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			Jak się dba o państwo

			(...) po raz kolejny, coś innego.

			Roland Barthes
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			Zaczyna się od szumu w uszach – sygnału autarkicznej arystokracji,

			której nie można się oprzeć – 

			wymyślonej trajektorii plotki ziemia-powietrze;

			jednego niewinnego pierdnięcia.

			Rozpalonej wątroby byka z przerzutami typu zaświat.

			Przez wróżby powstaje surowy kodeks zrównany z ziemią.

			Straszna tragedia.

			Takie są fakty.

			Długo Mój Sługa upada pod giry.

			Taka jest prawda.

			Pomału, gdy znikać zaczyna konwencjonalny uśmieszek Apollina.

			Wyolbrzymia moje posunięcia –

			wystukany na bujnej wyobraźni marmuru pentelikońskiego.

			W gruncie rzeczy wielkiej płaszczyzny człowieka,

			który nam pokaże, gdzie zwykle dzielnie kończy to raz na zawsze.

			Nie wiem, jak zaznaczyć go w spisie ludności, gdy jest dla mnie nikim.

			Na poczet przyszłych pokoleń zgodnie z duchem postępowości –

			w siłę ugrupowań rzemieślniczo-handlowych ubogiej warstwy tetów.

			Jako Zgodny z przebraną miarką wybryk natury;

			kiedyś opuści Ateny, pójdzie na swoje. 

			Ale powierzanie kosztownych narzędzi niewolnikom jest ryzykowne. Zatem pierwsza droga do Rzymu, która prowadzi na ukos,

			musi być prosto z mostu, w stylu o tendencji odśrodkowej.

			Tektonicznie właściwej, oszczędnej, późnoklasycznej greckości,

			jak demo do chorijambów, które samo się nakręca.

			W ten prześwięty czas, gdy coś wychodzi w rzeczy samej –

			wielu musi się zadowolić podwójnym życiem, pia frausem,

			zrobionym na bóstwo kompasem dziejów, okruchem codzienności:

			przeważnie ciemnym duchem serca biorącego górę;

			wyjściem z twarzą, Światem na okrągło.

			
				
				

			

			Święte ludzkie prawo (albo ciosy)

			Pallado, ty zbawczyni domu mego losów,

			Diezinie mej ojczystej wracasz mnie, tułacza!

			Radosny wśród Hellenów idzie [mój] głos.

			Ajschylos, Oresteja (fragment) 
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			Wymyślać sobie uczucia – „ludzie ludzi robią” – 

			z wrodzonej niezdolności do wiary;

			grobowce etruskiej arystokracji.

			Chcesz, bym zmienił ci opatrunek na ranie wielkości oceanu

			płytkiego jak kałuża –

			z niespełnionych pragnień i himalajów rezygnacji

			wymyślono miłość, która była tak szlachetna jak przyjaźń;

			nagrodę pocieszenia

			Pizystratydów,

			kupę zewnętrzności – sytuację polityczną.

			Z Krzyków Uwięzionych w ciasnej izdebce,

			posklejanych od łzawienia pajęczyn,

			najprzystojniejszych niewolników;

			nagroda panoszenia.

			Z pocisków ziemia-powietrze

			cierpkie prawodawstwo wymyśliło chromosomy.

			Na naukach przyrodniczych przesłuchują rozwielitki,

			mają w sobie ducha, który nie odrywa się od ziemi.

			I drżenie sobie wymyślono przed bitwą pod Gaugamelą,

			panowanie, całowanie, sus do błota,

			półprawdy i ćwierćinteligentów zmyślono;

			kilka kości na których zostało trochę mięsa

			do podzielenia.

			Przed jazdą pod górkę wymyśliłaś sobie poręcz i schronisko,

			żeby wszystko dobrze ci weszło:

			dupa, cycki i mózg do myślenia i rozum do pojedzenia.

			Test na „ciekawe co się stanie”, jak zareaguje

			żona co dziesiątego ubzduranego członka NSDAP,

			bo nie widział komór gazowych –

			świątyń do konserwowania ropiejącej osobowości

			klaunów  napastujących, którym nic przecież jest.

			I twoje oczy, które upatrzyłem sobie nie do widzenia,

			i skrzydła, które ci dorysowałem nie do latania.

			Całe przedstawienie do woli.

			Tylko gdy Bogowie oklaskują Świat,

			obok różnorodności, obok życiodajności – jest zmiłuj.

			
				
				

			

			Wiatrówki

			Czasie, ty, który widzisz wszystkie ludzkie sprawy,

			o naszym losie zanieś taką wieść potomnym:

			padliśmy tu, na sławnej równinie Beocji,

			by ocalić prześwięte Hellenów dzierżawy.

			Opis: epitafium upamiętniające Greków poległych w bitwie pod Cheroneą

			w roku 338 p.n.e.
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			Pierwsze słowa naszego dziecka rzucone na wiatr

			miały zamortyzować mu spadek ze skały.

			To miało być dziecię stające na palcach, drapiące chmury.

			Kochanek wieków,  nasze ledwo zaczęte przyrzeczenie,

			w którym brat z siostrą mogą się wreszcie legalnie przelecieć.

			Okaz wielkiej samotności: rany, którą wystarczyło wystawić do wiatru.

			
				
				

			

			Szczeliny wierzenia

			(...) to nie jej wina, bo nigdy nie widziała żadnego pocisku i nie może zrozumieć,

			że ktoś nagle rozpływa się w powietrzu, jak pierdnięcie, i że to koniec,

			zwłaszcza, że chodzi o jej syna.

			Louis-Ferdinand Céline, Podróż do kresu nocy (fragment)

			Zrzuciłaś na mnie kamień z własnego serca. 

			Jak potężny wiał wiatr, że o mały włos byłbym cię pominął

			i w ogóle nie poczuł ciężaru tego gatunku, 

			nadużywającego praktyk wróżbiarskich. 

			Nie pamiętam, po co tu jestem, gdy zrzucałaś na mnie ten kamień. 

			Z serca – z otchłani.

			A wokół przegapiliśmy procesję – chłopcy niosący hydrie

			torują drogę olbrzymim lustrem odbijającym wstyd z wieków

			za tchórzostwo, drogę na skróty do poznania siebie przez wnętrze,

			skręcone nogi, które skróciły cierpienie do fizycznego bólu,

			i prawo wypełnione mądrością wyciągniętego ramienia.

			Po jeszcze. 

			W moich zwątpieniach dominuje kształt karabinu. 

			Wycelowanego w Ziemię — nie mogę trafić nigdy na nabój w magazynku:

			stąd ciągnie mnie jeszcze bardziej na południe, 

			tam gdzie urzędnicy zarządzają obserwację nieba,

			by tropić uśmiechy, co rozbrajają mnie tak jak twoja nieczułość – 

			odziedziczona od mistrzów transformacji – 

			przez którą sam się wygnałem do przewidywalności, 

			by system zalecany przez Katona

			zlikwidował dzieci tam, gdzie rodzą się od razu dorośli.

			Ze zboża sardyńskiego zbieram ostatnie plony tego lata, 

			a przy okazji niepogody i twój kamień, którym mnie złamałaś. 

			Uspokój się, już po mnie — my się nie podnosimy, gdy upadamy;

			wszyscy służący ustawili mi szpaler jak noc polarna. 

			Bym mógł ostatni raz jeszcze to przejść.

			Nie pochylę głowy więcej przed Światem.
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